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WARTOŚĆ POKARMOWA PASZY,
podług Dra JE. WolflTa.

Sprawiedliwy zarzut czyniła praktyka chernji rolniczej, że wy- 
padki je j  badań, nie oznaczają dokładnie wartości pokarmowej ro z ­

maitych rodzajów  paszy, że wprowadzone równoważniki teoretyczne, 
liczbami wyrażone, zaledwie w przybliżeniu zgadzają się z doświad­
czeniem. Często nawet ze strony samych chemików, troskliwie za j­
mujących się badaniami paszy, otwarte czyniono wyznanie, że nauka 
nie posiada jeszcze żadnego środka ścisłego, oznaczenia wartości po­
karmowej pewnej paszy, z ilości materji azotowych i bezazotowych 
w niej zawartych. To było powodem, że badania chemiczne w za­
kresie rolniczym przedsiębrane, nie zawsze były właściwie oceniane.

Chcemy tu przedstawdć metodę obrachowania wartości p o k a r ­
mowej paszy— metodę, która, zdaje nam się, je s t  opartą na zasadach 
“ au,ki. Równoważniki, podług niej, rachunkiem znalezione, prawie 
ściśle zgadzają się z podaniami praktyki. I  z tej więc strony zostaje 
zupełnie potwierdzoną. W  metodzie D ra  Wolffa, usunięto powsze- 
c inie dziś przyjęty a jednakże wątpliwe obrachowania względnie do 

1 . Slana hib żyta, wprowadzono now7ą wartość pokarm ową 
uczyniono "  ypadki rozbiorów chemicznych, bezpośrednio w prakty­

ce użytecznemi.

, _ »>Az’eby równoważnikom teoretycznym nadać wszelką możliwą 
ścisłość, należy dla każdego rodzaju paszy, oznaczyć ilość materji or-  
g  lcznyoh w proeessie trawienia niezmiennych. Tę pracę przedsię- 

zmę pizy pierwszej sposobności. Wówczas dla każdej paszy, otrzy­

mamy trzy elementa, podług których jej wartość j a k o  pokarmu, oce­
nioną być może. Temi elementami będą: ilość materji azotowych 
(proteinowych), ilość materji bezazotowych. (węglowodorów), ja k ;  cu- 
kru, gummy, krochmalu, nakoniec ilość materji nieczynnej (włókna 
roślinnego, drzewnego), która jako  niestrawna,' koniecznie odliczoną 
być musi.11

W tych słowach, jeszcze przed 12tu laty Boussingautt, wyraził 
zamiar oznaczenia ilości materji niestrawnych w rozmaitych rodza­
ja c h  paszy. Na nieszczęście, zamiar ten nie został przez niego wyko­
nanym. Kownie m»!o i inni chemicy w najnowszych swych badaniach, 
na wspomniane materje zwracali uwagi Pomimo dawno przyjętego 
i często powtarzanego mniemania, że włókno roślinne nie jest w s ta ­
nie przyjąć bezpośredniego udziału w proeessie żywienia organizmu 
zwierzęcego, jednak w badaniach chemicznych, dokładne oddzielenie 
tej materji uważano za zbyteczne. Doliczono j ą  nawet do rozpuszczal­
nych, łatwo strawnych i żywiących materji bezazotowych i w ten spo­
sób dawano powód do błędnych pojęć, o stosunku materji bezazoto- 
wyeh i azotowych w paszy zawartych. Fehling, mając sposobnos'ć 
dokładnego badania, podał kilka ścisłych oznaczeń włókna w nasio­
nach zbóż trawiastych. Toż samo uczynił W ay dla wielkiej ilości traw 
łąkowych i roślin pastewnych zielono sprzątniętych Po tych bada­
niach, dawne rozbiory jeszcze przed 10 laty wykonane, ja k o  fałszy­
we i niedokładne (z malemi wyjątkami), przy poszukiwaniach n au k o ­
wych musiały zupełnie być usunięte, ponieważ do niczego służyć nie 
mogły. W istocie, dla nadaniu w iększej wagi równoważnikom pokar­
mowym, koniecznem było, dokładne oznaczenie ilości włókna roślin-



nego, w rozmaitych rodzajach paszy zawartego. Badaniajtego ro ­
dzaju, musiały na nowo być przedsięwzięte, szczególniej ze względu 
na rośliny okopowe, nasiona zbóż groszkowych, makuchy, otręby 
i  słomę, jako na materjały powszechnie na paszę używane. Podług 
jednej i tej samej metody, badał je  Dr. Key ser, Dr. Ritthausen  i Dr. 
Wolff' w laboratorjum w Mockern. Wypadki ich usiłowań, w dołącza­
jącej się w następnym Nrze Przeglądu tabelli zamieszczone, służyć 
będą za podstawę wszystkich obliczeń.

Podane w tabelli stosunki materji azotowych do bezazotowych, 
uważamy zą dokładniejsze od stosunków podług dawnych rozbiorów 
przez Freseniusa w 1817 r. obrachowanych. Porównywając je, łatwo 
spostrzedz można, wielkie różnice w liczbach przez Freseniusa i Dra 
W olffa podanych. Przyczynę tych różnic wyżej wskazaliśmy. U zasa­
dnienie wspomnianych stosunków podług średniego składu pokar­
mów, jest już ważną korzyścią dla praktyki. Prostym rachunkiem 
można .wynaleść ilość dwóch materji (azotowych i bezazotowych) 
np. w makuchach i słomie owsianej zawartych, które dostarczone być 
muszą, jeżeli dwa te pokarmy mają zastąpić oznaczoną ilość pewnej 
paszy, Dp.- siana łąkowego. Jakim sposobem podobny rachunek wy­
konać, wskazał Fresenius (w swej chemji rolniczej), a John takową 
(w rocznikach eldeńskich) dokładniej rozwinął. Lecź praktyka wię­
cej od nauki wymaga. Nauka m usi oznaczyć wartość 'pokarmową 
każdej pa szy  liczbą stałą. Tak wyrażona, będzie dość jasną i zrozu­
miałą, a rozbiory chemiczne znajdą praktyczne zastosowanie. P ra ­
ktyka wymaga tabelli pokarmowej na zasadach nauki opartej, którą- 
by można zastąpić niedokładne tabelle wartości s i e n n e j  lub żytniej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pogląd gospodarski.
(Ciąg dalszy, patrz Numer lszy i 2gi Przeglądu).

Jednym z bardzo ważnych środków gospodarowania, na który 
dotychczas u nas dosyć uwagi nie zwrócono, są budowle; dostatec zna 
ich obszerność i należyta wygoda, ściśle są połączone z ogólnym po­
stępem gospodarstwa; zimna i ciasna obora, a szczególniej ow czar­
nia, naraża na stratę inwentarza, a przynajmniej na zmniejszenie ko­
rzyści z produktów przez niego dostarczanych. Stan budynków w o- 
kolicach opisywanych, w ogóle jest dobry, nieledwie powiedzi ałbym, 
zważając Da często dające się widzić masiy murowane stodoły i inne 
budynki mniejszej trwałości wymagające—zbytkowny.

W  wielu miejscach, mianowicie owczarnie, prawie wszędzie są 
kosztowne; daleko mniej uwagi zwracały obory, jest to skutek ogól­
nej dążności gospodarstwa, każdy gospodarz starał się umieścić le­
piej inwentarz, od którego się większej korzyści spodziewał, Spichrze, 
w wielu większych majątkach są wielkie i bardzo kosztowne; jest to 
następstwo obecnego stanu naszego handlu zbożowego i zmiennych 
cen, gdzie gospodarz mniej zyskuje na powiększeniu produkcji, ile 
ra czej na zatrzymaniu produktów przez czas długi i doczekaniu się 
wyższej ceny tychże. Mniejsze własności, rzadko kiedy posiadają bu­
dynki tego rodzaju, prawie zawsze kosztowne, i ten brak zmusza nie­

raz, do przedaży zbożat w mniej korzystnej porze. Gdyby u nas było 
więcej wzajemnej ufności pomiędzy obywatelami, gdyby stowarzysze­
nia, to jest przedsięwzięcia wspólnemi siłami wykonano, udać się me- 
gły, to pomijając udogodnienia przez rząd projektowane i zape­
wnione przez dom handlowy pod firmą Makowskiego et comp., oraz 
żeglugę parową uczynione, rozumiem jeszcze, że budowa spichrzy na 
akcje, czy to w Warszawie, czy w innych dogodnych po temu miej­
scowościach, do których się zwykle odstawa produktów uskutecznia, 
przynieśćby mogła bardzo korzystne wyniki.

Budynki włościańskie są prawie ogólnie, jak w całym kraju, tak 
i w okolicach opisywanych w nędznym stanie, wyjąwszy w mająt­
kach oczynszowanych lub urządzonych, gdzie włościanie są właści­
cielami budynków przez nich zajmowanych, lub wreszcie w takich, 
w których właściciele porobili z włościanami kontrakty dzierżawne, 
na długi przeciąg czasu. Rzecz ta jest naturalną, nad przyczynami 
jej nawet zastanawiać się nie będę, kwestja bowiem oezynszowania, 
przed niedawnym czasem, wywołała tyle rozpraw, pod tylu różnoro- 
duemi względami była rozebraną, że cokolwiekbym tu w tym wzglę­
dzie powiedział, byłoby to tylko poruszeniem kwestji już dawno roz­
strzygniętej i w pamięci wszystkich zostającej.

Już wyżej wspomniałem, że o robotnika tu dość trudno; nie po­
chodzi to wszakże jakoby z przyczyny małej stosunkowo ludności; 
owszem jest tu odpowiednia ilość ludzi, lecz stosunek konsumentów 
do producentów w dwójnasób jest większy; lekkość innego nad rol­
nictwo zarobkowania ułatwiona, a ztąd wynikiem jest owa trudność 
robotnika.

Fabryki w t y c h  o k o l i c a c h  są liczne, sama W arszawa tysiące 
odcieni w tym względzie przedstawia; fabryki narzędzi rolniczych, na 
znaczną stopę prowadzone cegielnie, liczne gorzelnie, kilka cukrowni, 
wiele browarów, policzyć można do najważniejszych przemysłowych 
zakładów gospodarczych w tych miejscowościach i lubo ludność, jak  
wyżej powiedzieliśmy, stosunek konsumentów do producentów jest 
większy, zawsze jednak niepotrzeba tu do robót rolniczych obcego ro ­
botnika, a jedynie znnleść mogą zarobek kacapi z mohilewskiej i in ­
nych gubernji do robót grabarskich, budowy dróg, rudowania grun­
tów i t. p. robót używani, lub też niemcy rzemieślnicy, po większej 
części spolszczeni i jakoby jedną narodowość stanowiący.

C) Stan włościan, zamożność ich i  stosunki z właścicielami.
Umiejętne użycie sił czyli pracy, stanowi jeden z najgłówniej­

szych przymiotów dobrego gospodarza. Rozum ludzki potrafił w wie­
lu rodzajach przemysłu, wynaleść środki zastępujące pracę ludzką; 
rolnictwo dotychczas takich zastępczych środków najmniej posiada, 
bo też składa się ono z ciągu robót nie czysto mechanicznych, lecz 
umysłowo mechanicznych, że się tak wyrażę, które się dotychczas u- 
życiem machin zastąpienie dały; rolnictwo więc wymaga najwięcej te­
go kapitału, a oszczędne użycie jego, jest naj ważniejszem dla gospo­
darza.

System pańszczyźniany, stosowny do czasu w którym wziął po­
czątek, a o którego wadach w dzisiejszych stosunkach, obecnie juz 
wszyscy co myślą, sąprzekonanemi, w którym tak wiele i czasu ip ra­
cy się traci, był i jest ogólną przeszkodą do postępu rolnictwa w n a­
szym kraju.



N ajdaw nie jszym  te g o  d o w o d e m ,  nie w s p o m in a ją c  n a w e t  g o s p o -  
d a r s t w a  w  p o z n a ń s k ie m ,  k tó r e  się t a k  n ie s łych an ie  o d  c z a s u  o czyn -  
8 2o" a n i a  w n iem  w ło śc ia n  p o d n io s ło ,  je s t  to ,  ż e  w szy s tk ie  celn ie jsze  
tu te jsze  g o s p o d a r s tw a ,  s ą  w ła śn ie  te, k tó ry c h  w łaśc ic ie le  ro z sąd n ie j -  
si, nie W spo m ina jąc  ju ż  f i lan t ro p iczn y ch  p o w o d ó w ,  o cz y n sz o w a l i  s w o ­
je m a ją tk j( lu b  też (b o  ta k ic h  u n a s  je s t  b a rd z o  m a ło ,  do  t e g o  bo- 
W1(tn n ie ty lko d o b re j  woli,  a le  i z a m o ż n o śc i  p o t r z e b a )  poznosi l i  p rz y ­
t o m n i e j  p a ń sz c z y z n ę  sp rzęża jn ą ,  z tą d  też  z a s a d ą  ro b o c izn y ,  m ian o w i-  
Cle p ieszej w  lej o ko licy ,  j e s t  p a ń sz c z y z n a  sp rz ę ż a jn a ,  w  na jw ię k sz e j  
t 2 ?sei n a  p ie szą  z a m ie n io n a ,  lub  zu pe łn ie  zn ie s io n a ,  szcz eg ó ln ie j  też 

w  M a ją tk a c h  p o ło ż o n y c h  w  lep sz y c h  g ru n ta c h ;  up raw ra ta k o w y c h  n ie ­
d o k ła d n ie  u s k u te c z n io n a  w Jo śc iań sk iem i n a rz ę d z ia m i  i in w e n ta rz a m i ,  

z o s t a ł a  z a s tą p io n a  d w o rs k im  ro b o c z y m  in w e n ta rz e m ,  a  n a w e t  ta m  g dz ie  
je szcze  p a ń sz c z y z n a  s p r z ę ż a jn a  is tn ie je ,  s t a r a ją  się u ż y w a ć  j e j  ty lko  

°  fa b ry k  lu b  in n ych  ce lów ,  a nie d o  u p ra w y  g ru n tó w .

O c e n ia j ą c  tak ie  n ie d o g o d n o ś c i  p a ń sz c z y z n y  sp rzę źa jn e j ,  w ła ś c i ­
c iele  w o k o l ic a c h  o p is y w a n y c h ,  j a k  już  w y ż e j  w s p o m n ia łe m ,  s t a ra l i  
S19 ]ą  w s z ę d z ie  p r a w ie  zn ieść ,  a  p ie szą  z m o d y f ik o w a ć  lub  zm ien ić .

Przed laty dwunastu, kiedy podwyższona cenazienai, dała uczuć 
istotną jej wartość, prawie każdy z nowo nabywców majętności ziem- 

ićj, przedsiębrał regulację, zasadzającą się najmniej na oddzieleniu 
gruntów włościańskich od dworskich i urządzeniu wspólnych stosun­

ków w' najdogodniejszy sposób. -
Przejście to, przy charakterze często niedowierzającym naszycb 

włościan, przedstawiało nieraz w iele trudności, mianowicie w wypad­
kach, gdzie położenie zmuszało w skutku przebudowania włościan, 
dla ich własnej późniejszej dogodności, odbierać im dotychczas po­
siadane ogrody, do których tak wiele mają przywiązania, a w miejsce 
tych, inne kawałki ziemi przeznaczać: przywiązanie to zresztą jest 
słuszne; ogród bowiem corocznie zmierzwiony, od dawnyeb czasów 
nabrał niesłychanej urodzajności i wywdzięczał się hojnym plonem 

kartofli i jęczmienia za podjęte trudy, lepiej aniżeli kilka razy większa 
przestrzeń innego gruntu. Skutkiem tych regulacji, w powiecie war­
szawskim, stanisławowskim i innych pobliższych W arszawy, prawie 
nie ma wiosek z gruntami porozrzueanemi, lub w kawałkach, które 
się gdzie indziej tak często napotykać dają.

N areszc ie '  w  p rz e d o s ta tn ic h  la ta c h ,  n im  je s z c z e  r z ą d  z a ją ł  się 
s t a n e m  w ło ś c ia n ,  ju ż  k i lk u  za m o ż n ie js z y c h  o by w a te l i  w  w a r s z a w s k ie j  
o k o licy ,  d a ło  in n y m  p o c h o p  do  o c z y n s z o w a n ia  i die t e g o  s ą d zę ,  że 
u ie  będz ie  r z e c z ą  z b y te c z n ą  w y k a z a ć  g łó w n e  z a sa d y ,  j a k ic h  się tu ta j 

W tej W ażuej c z y n n o śc i  t r z y m a n o .  (D. n.)

Chiny są pierwiastkową ojczyzną jedwabnika żyjącego na m or­
wie. wa ten był 0d niepamiętnych czasów tam pielęgnowany i do­
starczał m aterjałuna odzież dla tak ogromnej ludności tego rozległego 
państwa. Nieznamy epoki, w której jedwabnik został do Europy wpro­
wadzony, podług najpodobniejszyeh do prawdy twierdzeń, zakonnicy 
konstanty nopolitańscy z czarną morwą, sprowadzili go do Grecji na po- 
cząt u \  Jgo wieku po Chrystusie. Grecy długi czas, zatrzymali mo­

nopol uprawy morwy i chodowania jedwabników dla siebie, lecz pó­
źniej Sycylja i południowe Włochy przyjęły w nim udział. Około X lllgo  
wieku, pojawił się ten produkt we Francji w okolicach Avignon, 
a w X IV  stuleciu, Lyon i Tours przyswoiły go so bie. Odtąd produk­
cja jedwabiu i wyroby z niego pomnażały się, aż doszły do dzisiej- 
szego rozszerzenia się, chociaż ciągle empiryzm, przesąd i ciemnota, 
utrzymywały, że tylko w południowej Francji udać się może jedw a- 
bnictwo, że to dla północnych i środkowych departamentów, jest nie­
właściwe i istnieć nie może. Tak samo mówili przedtóm i u nas ci, 
którzy najmniejszego pojęcia o rzeczy nie mieli, twierdzili oni, źe ta 
zwierzątka (myśleli zapewne, że jedwabniki są to zwierzęta nakształt 
owiec), utrzymać się w kraju naszym w żaden sposób nie mogą. Na 
szczęście, najgłówniejszy warunek jedwabnictwa — m orw a, cho- 
duje się dobrze i wytrzymuje nasze najtęższe nawet zimy pomyślnie, 
jak  to widzimy na tych starych drzewach, rozrzuconych po całym kra­
ju  w znacznej ilości. Dzięki zawiązanej spółce jedwabnictwa, może­
my się spodziewać, że niedługo uprawa morwy i chodowla jedw abni­
ków, rozszerzy się i stworzy nowe dochody dla Polski.

Dawno juz utrzymywano, że w Chinach oprócz jedwabników 
morwowych, znajdują się jeszcze inne gatunki tychże. Zapew niano, 
że miliony mieszkańców tego kraju, sporządza sobie ubiór z jedwabiu 
wydawanego przez dzikie jedwabniki, żyjące na rozmaitych drzewach. 
Nawet w 1740 r. pan d Incarville, francuzki missjonarz w Chinach, o- 
znaczył trzy zupełnie inne gatunki jedwabników od morwowego. I  tak- 
pisał on, że jeden z nich żywił się liśćmi dębu, drugi jesionu, trzeci 
zaś hsćmi pieprzownika chińskiego albo fragary. Z początku, pomi- 
mimo zapewnień wspomuionego missjonarza w pamiętnikach swych: 
o historji, umiejętnościach i sztukach Chińczyków, zaprzeczono rze­
czywistości tych owadów i ta wątpliwość prawie aż dotąd się utrzy­
mywała.

Dzisiaj, juz jest niepodobnem zaprzeczenie, dzięki staraniom 
w wyśledzeniu prawdy, podjętym przez towarzystwozoologiczneakli- 
matyzacji pożytecznych zwierząt i roślin we Francji. O d  samego bo­
wiem początku swego zawiązania, wspomnione towarzystwo zajęło 
się gorliwie wszelkiemi rodzajami zwierząt i roślin, które po przy­
swojeniu ich Francji, mogłyby powiększyć tam narodowe bogactwo.

Panowie de Montigny i Tasłet, członkowie tego stowarzyszę- 
nia, będąc w Chinach, mogli doświadczyć pewnych dowodów o pro­
dukcji chińskiej. Jakoż najzupełniej potwierdzili, że :chodują się 
tam dziko w samej rzeczy jedwabniki na dębach i że z otrzymanego 
z nich jedwabiu, mieszkańcy tamtejsi robią materje do ubioru nad­
zwyczajnej trwałości, na dowód czego p. Montigny, przysłał takiej 
materji kawał blizko dwułokciowy wspomnionemu towarzystwu.

W iadomość o tern poruszyła całą F rancją, która ma wiele dę­
bowych lasów, i wspomnione powyżej towarzystwo, zawiązało sto­
sunki natychmiast z poselstwem francuzkiem Chang-Hai w tym wzglę. 
dzie, postanowiło komissję dla zbadania jak  najdokładniej tych przed­
miotów i wyznaczało 1000 franków na sprowadzenie tego jedwabni­
ka, którym chce uposażyć Francję.

P. de Montigny ze swej strony, bez kosztu dla towarzystwa, 
sprowadził z Chin, kokony zawierające gąsienice tego rodzaju owa­
dów, nadto żołędzie i liście tego dębu, którym się te jedw abniki żywią.



Liście przysłane do Francji,  badano jak  najściślej i okazało się, 
ze należą do dwóch różnych gatunków, z których jeden wydawał się 
zupełnie ten sam, jak i tak pospolicie we francuzkich lasach się znaj­
duje. Mają one tęż samą wielkość, kształt i klapkowatość.

Towarzystwo zoologiczne aklimatyzacji, zajęło się bez zwłoki 
czasu umieszczeniem tak kokonów ja k  i żołędzi, w jak  najlepszych w a­
runkach, ażeby wychodować można tak dęby jako  i motyle, w celu o- 
trzymania z nich jajek.

Jak  tylko pisma francuzkie, cośkolwiek więcej doniosą, o postę­
pie w rozmnożeniu tych jedwabników i o skutkach swych doświad­
czeń, nieomieszkam o tern zawiadomić za pomocą Przeglądu wszy­
stkich miłośników jedwabniclwa, mogącego dla nas być bogatem 
źródłem dochodów; tymczasem zaś sadźmy lub zasiewajmy morwy, 
chodujmy na nich jedwabniki, gdyż te lubo nie tak mocny, to jednak 
piękniejszy bo cieńszy i delikatniejszy jedw-ab’ wydają.

Z ygm unt G aw arecki, 
b. uczeń Instytutu gosp. wiejskieg®.

(Ciąg' dalszy, patrz Numer 2gi Przeglądu)

„Opisy wzorowych gospodarstw, są urzeczywistnieniem teorji 
r o ln ic z y c h prawdę tę na wstępie poglądu gospodarskiego na okoli­
ce podwarszawskie jasno wystawdono (^); nią powodowany w swej 
rozprawce o koniach — podać zamierzam fakta rzeczywisto w pra­
ktyce istniejące i aby przekonać że wyrozumowana chodowla koni, 
nie je s t  w Polsce, jak niektórzy mieć chcą idcą> a zatem ku dostate­
cznemu zobrazowaniu tej myśli, opiszę postępy na tej drodze uczy- 
niobe w dobrach ziemskich Krępiec w lubelskiej gubernji położonych.

Dawniejszy właściciel dóbr tutejszych, wstępując w ślady iodyeh, 
przez lat 20 żywił niechęć do chodowli koni, lubo potrzeby gospo­
darskie przy rozległości gruntów, wymagały utrzymywania znacznej 
liczby tego inwentarza do pracy, a położenie miejsca chodowli tej 
sprzyjało.

Niechęć ta do tego stopnia była posuniętą, że w dobrach tulej 
szych, przez te lat 20, ani jednego konia nie wychowano, o czem 
przekonać się możua było z klaczy roboczych, w dobrach tych przez 
lat kilkanaście pracujących, które nie okazywały, aby kiedyś źrebięta 
za sobą wodziły.

Teraźniejszy dziedzic, zaraz po objęciu gospodarstwa postrzegł­
szy ten błąd, a przytem będąc zamiłowany w koniach i posiadając sta­
do rodu polsko-arabskiego, sprowadził kilku ogierów, dokupiwszy 
kilkanaście sztuk klaczy do roboty pospolitej rassy krajowej i kilka 
sztuk poprawnych powozowych. Tym sposobem dał początek stadu, 
na które dziś lubowuik miłem okiem spogląda, a gospodarstwo z nie­
go  znaczne już  odnosi korzyści.

Zrobiwszy dotąd w krótkości rzut oka na stań i potrzebę w k ra ­
ju  naszym chodowli koni, pomijając uwagi nad naturą konia, wybo-

(*) Proszę przejrzeć Nr. 1 tego Przeglądu. (Przyp. autora.)

I rem  klaczy i ogiera, gdyż o tern wiele znawcy i lubowniey napisali. 
1 Przystępuję obecnie do szczegółowego opisu chodowli koni tak, jak 

ona w dobrach tutejszych ma mićjsce. Z zamiarem ehodowii koni tu- 
taj, nietylko łączył się cel doczekania się koni roboczych, ale nadto 
wierzchowych i powozowych. Jak  wyżej nadmieniłem, prócz klaczy 
roboczych zakupiono jeszcze klacze rosłe pojazdow-e. P o  zebraniu 
tych i rozpoznaniu, która z pozostałych dawniej i nowozakupionych 
jest bez wad potomstwu udzielać się mogących, jako  tćż kalectw 
i słabości oczów, nóg, tudzież złych nałogów, które pod nazwą naro­
wów i t. p., dają się często spostrzegać u koni. W ybrane przezna­
czono na matki.

Ogiery zas sprowadzone były ze znanego już  stada dawniej 
w Sokołówce, w gubernji kijowskiej, a teraz w gubernji wołyńskiej 
w Rohaczowie istniejącego, mającego ustaloną opinję tak w cesar­
stwie rossyjskiem jak i w Królestwie Polskiem i to oddawna, gdyż 
mogę nadmienić, że właściciel ma dowód o zakupieniu u niego kla­
czy i ogierów w r. 1818 do rozwijającego się stada rządowego w Ja­
nowie, a teraz sprzedawane ogiery do Petersburga, po rs .  1000 naj­
mniej za sztukę płacono bywają; prócz tego wolne są od wszystkich 
wad na potomstwo przechodzących, gdyż prowadzono rodowody jak 
najrzetelniejsze o ich poprzednikach, o tern świadczą.

I.

Odstanawianie klaczy (stanówka).

Z dniem 1 marca każdego roku, w Krępcu przystępują do sta­
nowienia klaczy, z których wszystkie mające iść do pokrywania, od dnia 
tego bywają przeprowadzane do osobnćj stajni; toż samo i ogiery 
w innej znajdują się i oddalone są od klaczy tak, że rżenia tych nie 
słyszą.

Do klaczy przeznacza się ludzi znanych z łagodnego postępo­
wania z końmi, a śmiałemi do potrzebnej usługi przy pokrywaniu. 
Po odstanowienia, każda klacz wolna jes t  przez dni pięć od pracy. 
Ogiery toż samo (lubo tylko do wierzchu są używane), bywają jednak 
drugiego dnia wolno w ujeżdżalni przeprowadzane.

Stanówka odbywa się w sposób następujący: — mniej więcej 
tak po oczy szczenili ogierów i klaczy, po napasieniu umiarkowanem 
(lecz nie pojąc), którym ostatnim mającym iść do stanowienia, splata 
się ogon, aby uśtrzedz skaleczenia członka ogierowi przy stanówce. 
W prowadza się klacz do do ujeżdżalni krytej do kąta, gdzie znajduje 
się przeforsztowanie, za którem stoi człowiek trzymający klacz. 
W ówczas dwóch ludzi wprowadza konia na kawenczanie, który do­
godnym jest i stosownym do stanowienia, gdyż puszczanie na tranzli 
rączego ogiera, przez szarpanie wędzidłami, często skaleczyć w pysku, 
lub też do wspięcia się, a następnie do przewrócenia w tył znaglić 
można, z czego rozmaite wypadki m ogą wyniknąć.

Gdy tak doprowadzony ogier, okaże chęć do odbycia parzenia, 
wówczas prowadzący popuszcza go wolniej, a gdy już  odbywa się po- 
krywannie, trzeba, aby stojący przy ogierze, utrzymywali go z obu 
stron za nogi przednie jedną ręką, a drugą ręką klacz za biodra, aby 
tym sposobem nie dozwolić je j  poruszeniu się i ulżyć forsowaniu się 
ogiera.
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W  trakcie  tym, u trzym ujący  kontrolę  p okryw ania  i dozorujący  
nad stanów ką, p ow in ien  z w a ż a ć  czy l i  przytem o g ier  robi poruszenia  
kilkokrotne z góry  na dół o g o n em . G dyby tak nio było, powinien być  
°g ier  ściągnięty z k laczy ,  o p ro w a d zo n y  koło  ujeżdżalni i z n ó w  p u ­
szczony (Jo k laczy, gd y ż  nie zw a ża jąc  na to, k lacz  nie zosta łaby  z a ­
płodnioną, a og ier  m óg łb y  podp aść  jakiej zapalnej ch oro b ie .  C zęsto  
si? ,pafia, że i trzy razy p od o b o y  w ypadek  nostępuje. F o  należytem  
P°kr ,c iu  k laczy ,  o g ier  w yp ro w a d za  się naprzód, a k lacz za nim i to 
Z g o d n ie  bez bicia, p o lew a n ia  w odą, w p row a d za n ia  w staw  i n a g łe g o  

P o p ę d z a n i a ,  to j e s t  bez  użycia w szystk ich  n ierozsądnych  sp o so b ó w  
któro zap łodnien ia  nietylko że nie przyśpieszą, lecz  je s z c z e  p r z e sz k a ­
dzają takow em u. Najlepiej zaraz k lacz  n apoić ,  mając na to p rzyg o to ­
waną blizko ujeżdżalni wodę; dalej po p rzep row ad zen iu  powolnern  
mniej więcej kw andrans, w p r o w a d z a  się k lacz  do stajni,  staw iając  ją  
tak, aby nie dotykała się drugich. P o  s to so w n y m  odpoczynku, o g i e ­
row i należy w y m y ć  puzdro, napoić  i p o zo sta w ić  aż do dnia dru g iego ,

Z utrzymywanej w  sp o so b ie  p o w y ż sz y m  kontrolli ,  przek on an o  

się tutaj, że k lacze  p ró b o w a n e  6 razy i ok a zu jące  za k ażd y m  razem  
n iechęć  przyjęcia o g iera ,  zostały  zap łodnione. Inne zaś, lubo  2 razy  
i 3  próbow ane były, następnie zn ó w  na n o w o  p o k ryw an em i zostały .  
S p o strz eg a n o  często także , że k la cz e  raz po raz p rzyjm ow ały  4  i w ię ­
cej razy og iera ,  a nie zosta ły  za p ło d n ion e  i że  po zm ianie  tak o w y m  
ogiera , po  jednym  p o sk o k u  zosta ły  źrcb n em i,  o czera m aść  ojca p o ­
rod zon y ch  źrebiąt św iadczyła .  O g ie r o w i ,  jeżeli przy po d ob n em  p r ó b o ­
waniu k laczy  zanadto się rozpalił ,  n a leży  d o p ro w a d z ić  k lacz  raraz,  
która nie była  j e s z c z e  p ok ryw an ą , lub w braku tej, w o ln o  przepro­
w ad zo n y , och ło d zo n y  i os trożn ie  n ap o jon y  być pow inien .

S tanów k a w dobrach  tutejszych jak p o w ie d z ia łe m  w yżej ,  za ­
czyna się z dniem  1 m arca ,  a k oń czy  z  dniem  1 lipca. N ad m ien iam  
je s z c z e  i to, że  k lacze  przez w iązan ie ,  nie są zm u sza n e  d o  przyjm o­
wania ogiera; jedynie tylko z a ch o w u ją  o strożność ,  aby o g ie r  zupeł­
nie, a k lacz  na tylne n ogi nie były kute, a to dla tej prostej p rzyczy­
ny, aby ustrzedz się sk a leczeń  nietyłko sam y ch  zwierząt, ale i ludzi 

ob ecn ych  temu aktow i. (D - c - n0

o  PASZENIIJ TRZODY CHLEW NEJ KOŚĆMI 
MIELONEMI.

N ad e r  zajm ującą n o w o ść ,  n iew iad o m o  jednak k om u  ją  z a w d z ię ­
czać  mam y, bo bez podpisu autora, w yczy ta liśm y  pom iędzy d r o b ia ­

zgam i K orresp on den ta  ro ln iczeg o ,  w  Nrzo 5 r. b. (*) T ytu ł artykułu:

( ł ) W y c h o d z i  p i s m o  to  b e z p ł a t n i e  p r z y  Gaz.  W a r s z .  (P r z y p ,  a u t o r a ) .

jeżeli m a być zn ó w  do  klaczy  d o p u szcz o n y ,  a lepiej j e s z c z e ,  j e ż e l i  te ­
g o  potrzeba n iekonieczn ie  w ym ag a ,  aby po k aż d em  stanow ien iu  ca ły  
dzień następny był w o ln ym  o d  pokryw ania klaczy , g d y ż  codzicnue  
d opuszczan ie  o g ie r ó w ,  a co  g o r sz a  g d z ie  trw a n ieg o d z iw y  zw yczaj  
puszczania  przez n ied ośw iad czon ych ; d w a  razy na d obę og iera  do j e ­
dnej i tejże sam ej klaczy, nietylko nie zapładnia  k laczy ,  le c z  dla o g ie ­
ra szk o d l iw ó m  się staje. N ajlepiej w ięc  jest,  jeżeli o g ie r  idzie co  trze­
ci dzień do pokryw ania klaczy,-— klacz zaś p ierw szy  raz od stań o w io n a ,  
jak się w yżej pow ied zia ło ,  po w o ln y c h  kilku dniach od pracy, w  dniu  
9ym , zn ów  p ow inn a  być d o p r o w a d z o n ą  sp o s o b e m  p ow yżej  opisanym  
do tegoż  sa m e g o  ogiera . A  skoro  nie o k a zu je  ju ż  chęc i,  co  ła tw o  p o ­
znać z bronienia się n o g a m i lub zębam i,  p ow in n a  być natychm iast  
od p ro w a d zo n ą  do pracy i d op iero  zn ó w  9 g o  dnia od tej daty w  p o ­
dob n y  sp o só b  p ró b ow an a ,  pow tarza  się to naw et i do sześciu  razy.

D o  k o n tro low a n ia  odstanaw ian ia  kilkunastu klaczy, form uje się 
w K rępcu  w następujący s p o s ó b  podręczny rejestr stanówki:

Nowy sposób obracania kości na nawóz , a sp o só b  w kilku następnych  
s ło w a c h  zawarty: ,'filtrować kości p rze z  żołądek św in ić1 A n aliza  k o ­
ści w  tym artykule, j e s t  zd a n iem  m o jem  zanadto p o w ie r z c h o w n a  i m i ­
jająca się z rzeczyw isto śc ią ,  co  s p o w o d o w a ć  m o ż e  w prow ad zen ie  
w błąd n iejednego;— zapraw dę autor s z c z e g ó ln ą  k ość  a n a lizo w a ć  mu-  
siał,  w której znalazł k on ieczn ie  trzy czw ó rk i ,  a p om iędzy  niem i 4 %  
w ęglanu w apna  C O i CaO; pom ińm y sam ą analizę ja k o  n iedokładną, z o ­
baczm y co  o filtrowaniu kośc i ,  p rzez  żo łąd ek  trzody ch lew nej są d z ić  
można. W  żołądku św ini popobnie  o d b y w a  się p ro ces  traw ien ia , ja k  
w żołądku ludzkim. C iecz  ż o łą d k o w a  i pepsin, n ad zw yczajn ie  silnie  
na rozkładanie  się, szczeg ó ln ie j  częśc i  org an iczn ych  działający, w  zna­

czn ej  ilości tworzy się i ro z le w a  w chw ili  p o czę c ia  trawienia; c iecz  żo­
łąd k o w a  w praw dzie ,  ja k  analiza n ajn ow szych  c z a s ó w  pokazała , sk ła ­
da się w znacznej części z k w a su  so ln e g o  C1H, rozk ła d ają cego  p o ­
dobnie" kośc i ,  jak  k w a s  siarkow y SO3, jed nak  ani przypuścić  m ożna,  
żeb y  w żo łądku świni, fos foran  wapna P O s)C aO  na w et  w małej c z ę ­
ści ro z ło żo ny m  został, jeż e l i  u w ażym y, że potrzeba d o  zu p e łn ego  z a ­
mienienia fosforan u  w apna kości,  w dwu-Fosforan, przeszło 30°/0 
k w a su  s ia rk o w e g o  S 0 3- S ą  n aw et gatunki fo s fo ra n ó w  wapna P 0 5 
CaO, jak  np. koprolity, do których dodajem y z 5 0 9/o k w asu  s ia r k o ­
w e g o  SO3, w  apatycie napotykam y 8 4 ° /0 fosforanu w apna  P 0 5,C aO,  
i naturalnie je s z c z e  w ięce j  k w asu  s iarczan ego  S 0 3, lub so ln e g o  C1H, 
użyć będziem y musieli ,  ch c ą c  przeprowadzić  cały  fo s fora n  w d w u -  

fosforan  wapna; więc k w as  solny' C1H w yw ią zu jący  się w żo łądk u  
św iń ,  n igdy nie będzie w stanie ro z ło ż y ć  fos foran u  w apna kości. Sk ład

•>-»

0
- s

es*
N

O

u '

N a zw is k o

i m aść  

k la c zy :

N a z w is k o

i m aść  

ogie ra;

D ata stanow ienia i który rtu

Ro

P o r o d y

U w a g i
R 0  k u 1 8  5 4 tu  1855 Co u l ę g l a

Msśei

1 | Hala 2 Dala 3 Data \ * Data 5 Dat 1 N Data 7 Data d | Vliesią< ( 0  nika Klacz

1 diuinfa  gn iada Kalif kasz lano : 1 ji m a r . 1 9 m ar n. i 7 m ar n. 25 m ir. n. 2 kwi. n. 0  k w u. i 8 k w t lu tego 1 k a sz ta n .
2 B a b k a  gn iada Mam*1 luk  s iw y 1 jl kiwi. n. 9 k w i 1 17 k w 1 25 k w . 11. 3 maja n. 1 I maj n. 9  maj 2 k w ie t . , , i s zpa l to  w .
3 Bystra  s iw a K asz ta n o w aty 1 4 k w i . 1 1 2 kw . 1 2 0  k w 1 28 kw. 1 6 maja n. 1 4 maj n. 2 ‘2 maj 2 maja 1 s zp a k . s tan  z Ma -

Kalif 30  maj n. 7 r z e r n. 15 <*z. n. 23  cz . — (Mam). m elt fk iem.



fosforanu wapna kości, następującą formułą, chemiczną oznaczyć mo­
żemy: 2 (POsi 3 CaO) +  P O j, CaO.

Ciecz żołądkowa zawiera w sobie według Prouła  0 ,0 6 6 %  kwa­
su solnego ClH, oprócz tego znalazł Prout 0 ,13°/0 kwasu solnego 
ClH, złączonego w postaci soli z sodium Na i potassium K.

O części mineralnej kości dosyć powiedzieliśmy, przejdźmy do 
części organicznej. P rzy  spożywaniu przez świnie kości mielonych, 
znaczna część tłuszczu obróconą zostanie na utworzenie tłuszczu 
w świni, to jest posłuży za utuczenie tejże, mniejsza o tłuszcz, ten i tak 
roślinom za pokarm  nie służy. Azotu N jednak ja k a ś  część także 
w ciele na utworzenie mięsa, muszkułów i t. d. zatrzymaną zostanie, 
jakkolwiek niewiele, zawsze jednak  ze stratą producenta kości mie­
lonych, a w następstwie gospodarza, używającego kości za nawóz.

Trzecia okoliczność niemniej w ażna jes t  ta, że pasząc świnie 
kośćmi, nadzwyczajnie na to zważać trzeba, żeby gnoju nie roznosi­
ły, nadto tak drogi nawóz koniecznie pod dachem chowaćby wypada­
ło; pierwsze w exekucji bardzo trudne i w lećie u nas niepraktyczne, 
drugie w wielu gospodarstwach niemożebue; starajmy się wprzód 
pourządzać dobrze gnojowiska na gnój bydlęcy i koński, nim szopy 
na gnój trzody stawiać będziemy.

W  kościach nakoniec staramy się osiągnąć nawóz skoncen tro ­
wany i otrzymujemy go rzeczywiście w kościach dobrze p reparow a­
nych i dobrze mielonych, 1 centnar dobrych kości zastąpi nam 20 do 
25 fur zwykłych nawozu bydlęcego, co pasąc świnie kośćmi pominę­
libyśmy, otrzymując znowu nawóz trudniejszy do wywózki i mniej 
skoncentrowany niż ko śc i ;  z o s t a w m y  w ięc  k o śc i  w  p o s t a c i  dz iś  uży­
wanej, a kto koniecznie chce mieć dobry nawóz świński, niech lepiej 
żywi trzodę, niech jej daje pokarmy mające w sobie azot N i fosfo­
ran  wapna PO s, CaO; niech nie liczy na wywar, służący na utworzenie 
tłuszczu w świni, a dający w następstwie bardzo lichy nawóz. Zgniła 
ferm entacja  popiera wprawdzie trochę rozłożenie się kości, niepotrze- 
b a  jednak na to kupy gnoju świńskiego, przy zwykłej bowiem fabry­
kacji, dodajemy i tak trochę gnojówki do kości mielonych, w celu 
przeprowadzenia kości w zgniłą fermentację.

Może szanowny autor artykułu w Nrzo 5 Korrespondenta, ze­
chce choć w części na poparcie tego co ogłosił, zbić powyższe twier­
dzenia; w takim razie w  następstwie starałbym się szczególniej ze s ta­
nowiska praktycznego o dowiedzenie tego com powiedział, na co j e ­
dnak dłuższego czasu potrzebowałbym, raz na paszenie trzody k o ­
ściami, powtóre na robienie analiz szczegółowych produktu paszenia, 
czyli gnoju świńskiego, w skutek paszenia trzody kośćmi otrzymanego.

R udnik i dnia  4 (16) kw ietnia 1856 roku.
W ładysław  M iączyński.

Kilka słów o szkodliwym wpływie tytuniu 
na zdrowie ludzi.

(Dokończenie, patrz Nr. 2 Przeglądu).

Takie  to częstokroć objawy pochodzą od ciągłego wydzielania 
się jadu  nikotyny, który wciągamy w siebie przy paleniu tytoniu. Roz­
wijając się powolnie, mogą one wywrzeć kiedyśnajokropniejsze skutki* 
chociaż lekkomyślnym nie zdają się strasznemi, albo też nie zważają

na przysposabiające się rozdrażnienie szpiku pacierzowego; lecz jad 
ten wyrabia się szczególniej w naczyniach, w których się odbywa tra­
wienie pokarmów i w nich to nadal się zaguieżdża więcej jak  w in­
nych naczyniach organizmu ludzkiego. Womily nie zawsze się oka­
zują, one tylko czasem się zdarzają i przemijają, ale nierównie więcej 
pomiędzy choremi daje się widzieć skłonność do zatwardzenia kiszki 
od chodowej, bólów krzyżowych i piersiowych, sparaliżowania kana­
łu oddechowego i plac, bólów w środku brzucha, a które częstokroć 
bardzo strasznemi skutkami zagrażają. Rozpoznawanie takich cho­
rób  jedynie z przyczyny palenia tytuniu, w niektórych przypadkach 
jest bardzo trudne; równie lekarz, jako też leczący się chory, łatwo 
się oszukać mogą wtenczas, gdy objawy choroby uspokajają się cza­
sem, za wypaleniem fajki, sygara lub papierosa. Podobnie też dzieje 
się przy wszystkich innych powolnych chronicznych otruciach, bo u- 
miarkowane przyjęcie tejże samej trucizny uspokaja objawy choroby 

i tak: w chorobach wyniszczenia od użycia jodu: bicie serca, tęskno­
ta, niespokojność, trzęsienie i drganie nerwów łatwo przemijają, za ­
żywszy kilka małych doz jodyny; drżenie, tęsknota i odużenie tych co 
używali opjum, uspokaja się przyjęciem w małych dozach tego sam e­
go opjum; objawy choroby z powodu opilstwa, dobrze się leczą chwi- 
1 owo użyciem niewielkiej ilości spirytusu (*). Mimo to, rozpoznawa­
nie choroby za wpływem nikotyny, jeszcze jes t  bardzo trudne z po­
wodu, że W’ niektórych przypadkach palenie tytuniu nietylko nie jes t  
szkodliwe, ale nawet przynosi oczywistą korzyść, a przynajmniej na 
jak iś  czas; i tak: z początku użycie palenia fajki, może przywrócić 
ap e ty t  i p o m a g a  n a w e t  dobrze do trawienia pokarmów, dla tego to> 
jeżeli kto m a  nadzwyczajny nałóg k u rz e n ia  tytoniu; po każdemjedze- 

niu doświadcza mocnego popędu do wypalenia fajki, sygara lub pa­
p ierosa. Lecz mając wzgląd na zdrowie, takiego postępowania zanie­
chać wypada, albowiem przy osłabieniu tym sposobem naczyń i so­
ków trawiących pokarmy, przez sztuczne działanie tytuniu, zaczyna 
się potem niechęć do jedzenia, brak rzeczywistego trawienia i niedzia- 
łalność całego organizmu, a rozwijają się nerwowe choroby w roz­
maity ch zadziwiających postaciach. Nikotyna nie na wszystkich dzia­
ła w jednakow ym  stopniu, bardzo wiele ludzi znosi palenie tytuniu 
bez żadnego wpływu na system nerwowy, u niektórych ten wpływ 
rozwija się bardzo powoli, a u niektórych tylko zamienia się w tru­
dną chorobę, do której leczenia trzeba pomocy doświadczonego le ­
karza. Mimo to, wpływ kurzenia tytuniu na zdrowie ludzkie, jes t  b a r ­
dzo rozmaity, według tego jak tytuń mniej więcej zawiera w sobie ni­
kotyny i według tego zkąd użyty tytuń pochodzi, a który w rozmai­
tych okolicach bardzo różny mieć zwykli.

Amerykańskie gatunki tytuniów, mniej mają w sobie nikotyny 
niżeli fraacuzkie i niemieckie. Pan  Sckłosing  (comt. rend. X X I I I  
str. 1142) oznacza nikotynę tytuniu, według następującego stosunku: 
departamentu L o  (Lot) 7 ,96% ; dep. Garony (Garonne) 7 ,3 4 % ; dep. 
Pa-de-K ale  6 ,29% ; dep. E lzacja 3,21; W irginja w A m eryce 2,09; 
Maryland 2,29; H aw anna  2,00. - (Amerykańskie okolico wszystkie 
m ają najprzyjemniejszy, a najsłabszy tytuń).

(*) Cueus cuneum trahit. Klin klinem się wybija, złe złem się 
zbywa, tak i w życiu pospolitem najlepiej bić tym samym biczem.

( P rzy p . tłóm acza.)
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P rzy  paleniu sygar,  w ciągam y w siebie nikotynę równie przez 
r °ziniękczenie jej,  j a k o  też przez  dym , a w ydobyw a się ona łatwo 
Przy  cieple w paleniu  200° R. W  fab ry k ac h ,  k tóre  tytuń p rzysposa -  
k 'aj ą  do użycia, w czasie k ra jan ia  j e g o  i suszenia, siła nikotyny się 
zmniejsza; dla tego  to używanie fajki mniej j e s t  szkodliw e ja k  sy g a r  
1 Papierosów. Z pow yższych zasad  również  zauw ażyć można, że sy- 
g a ra i pap ierosy  z tytuniu am erykańsk iego ,  j a k o  to: haw ańsk ie ,  ma- 
rylandzkie i kentiński, dla tego że mniej zaw iera ją  nikotyny, są w u- 
zyciu mniej szkodliwe, jak  z tytuniów europejskich. T a b a k a  w p r o ­
ż k u  do nosa, za w ie ra  tylko około  2 %  nikotyny, za tem  m niej s z k o ­
dliwa, a jednak  kichania  lub osłabienia, po tów  i d rgan ia  nóg  je s t  p o ­
wodem. S zk o d a  że do tąd  ch e m ja  nie pokazała  po szczególe , j a k ą  
ilość k tóry g a tu n ek  zaw iera  u nas nikotyny, gdy mamy ju ż  różne j e ­
go  gatunki.  W sp o m n ę  tu tylko n a  zakończenie ,  że w dzisiejszym sta- 
" le nauki, warto n ad  tern zastanow ić się, co jest zdrowiu naszem  u 
szkodliwe, a  tyle w  handlu  z j e g o  korzyścią upowszechnione. T y tu -  
me zagraniczne am erykańsk ie ,  zapew ne że są droższe, mniej j e d n a k  
zawierają odu rza jących  pierwiastków, zatem  w kraju  u p raw a  ich bez 
wątpienia większy przyniesie pożytek, a tem mniej zdziała szkody 
w zdrowiu nasze j  ludności.

i  *
*  *

T e kilka słów o w pływ ie  tytuniu na zdrowie ludzkie, spo lszczy ­
łem z pism a angielskiego ze wszech m iar  g o d n e g o  uwagi i m niem am , 
ze g ru n to w n e  spostrzeżenia a u to ra ,  usprawiedliw ią p ie rw szą l i t e r a ­
c ką  pracę t łóm acza .

W  Tulczynie na Podolu, dnia  22  marca 1856 roku .

Piotr Gluziński.

P IŚ M IE N N IC T W O  R O L N IC Z E .

i i .

0  redagowaniu pism gospodarskich w ogóle 
i redakcji Gazety rolniczej w szczególe.

Z powodu krytycznego przeglądu pism rolniczych p. Otockiego
z 1855 roku.

NAPISAŁ 
Adam Dorantt,

Zadaniem perjodycznego pisma rolniczego, jest gromadzenie ma- 
terja łów  do ciągłego rozwoju i doskonalenia umiejętności i nauki g o ­
spodarskiej. G łów ną  i żywotną podstawę takiego pisma rolniczego, s t a ­
nowią sprawozdania z doświadczeń i wniosków osób specjalnie zsjm u- 

S0spodarstwem rolnem i wszelkiemi związek z niem mające - 
udnieniami. I dla tego są one zasadą istnienia pomienionych

P 1S"> Periodycznych.
Są to albo proste sprawozdania z doświadczeń w łasnych lub cu- 

zyc , alb i z dodatkiem wyrobionego o nich sądu w granicach indywi- 
ua nej zdolności, znajomości przedmiotu i ogólnćj wreszcie nauki. Są  

to o rozmaitej obszerności, z p raw dą lub pom yłką ogółowe poglądy.
ą rady i zapytania; szkice lub  rozwoje większych rozmiarów. Są przed- 

•tawienia rzeczy nowych, łub też starych i znanych już, ale w innem 
J owieniu, lub też z odmiennego punktu  widzenia traktowanych.

A wszystko to w rozmaitej wartości ogółowej lub poszczególnej, jest  po- 
jedynczera wyrażeniem różnych odcieni potrzeb i opiriji zbiorowych. Bo 
ten, kto piśmiennie wyraża myśl swoją i ustnie ją  drugim głosi,  bez za­
przeczenia sam ją  wyrobił z dysput lub obserwacji miejscowych; a i naj­
bardziej pojedyncze zdanie, nie jest nigdy zupełnie pojedynczem, a przy­
najmniej przestaje niem być od chwili ogłoszenia. Te objawy dośw iad­
czeń i pojęć, przy rozmaitym stopniu ukształcenia fachowego i ogól- 
nie-naukowego piszących, przedstawiać muszą koniecznie chaos m ate-  
r ja łów  rozmaitej wartości, z których najgorszy nawet, mając wartość 
wyznania symptomatu choroby dla lekarza i będąc wyrażeniem pewnej 
skrzywionej opinji , naprowadzenia na właściwą drogę wymagi konie- 
niecznie. W obec takiej rozlicznej gatunkowej wartości m aterja łów , j a ­
kie stanowisko redakcja perjodycznego pisma rolniczego zajmować może 
i powinna?

W dzisiejszym stanie rozwoju nauk w ogóle, a w szczególności 
nauki gospodarstwa, niepodobna zasiąść na kurulskiem krześle; n iepo­
dobna trójzębem rozpościerać władzę nad tą spieszącą do morza falą, 
która za każdym krokiem zmienia swój kształt,  rozmiar i wzajemny 
z drugiemi stosunek. Ale ludzką rzeczą jest powierzonym sobie statkiem 
roztropnie i troskliwie kierować się do celu po zmiennych bałwanach 
morza. Cała osada od kapitana do chłopca okrętowego, przyczynia się 

,do wspólnego bezpieczeństwa i pośpiechu w podróży, a sternik  choć ru- 
del w ręku trzyma, nie jest wodzem wyprawy. Każdy z członków zaj­
mie w potrzebie wakujące miejsce, ależ koniec końcem, czynność w ła ­
ściwą każdemu poszczególnie wydzielić koniecznie trzeba. Zwracając 
się jasno i prosto do przedmiotu:

Nikt zdania swego za nieomylne brać nie powinien; wypada się 
odzywać każdemu mającemu siły  po temu, ażeby nie pozostać istotą 
czysto bierną; ale też każden nawzajem, niechaj i drugich wysłucha, bo 
tylko w wielości rad bezpieczeństwo. Nikt nie wątpi i n ikt do sp rze ­
czki die wystąpi przeciw temu, że pomiędzy znoszącemi m aterja ły  znaj­
dują się ludzie zdolni w razie potrzeby zająć użytecznie miejsce w re­
dakcji: dowody na to znajdą się w samychże kolumnach perjodycznych 
pism rolniczych; ale ludzie zajęci czynnym kierunkiem bieżących ko ­
rzyści, zaledwo mają czas ogłosić swoje osobiste zdanie, przeprowadzić 
kilka sprzeczek i przychodzić powoli i stopniowo do pojęć nowych, 
w miarę tego jak więcej zdań w tymże przedmiocie, różnych osób 
i z rożnych mićjscowości napotykają. Mając w końcu sobie w łaściwe 
obowiązki, tu  mają obowiązek dodatkowy m oralny, zatrudnieniami in -  
nemi ograniczony.

Potrzeba więc perjodyeznemu pismu rolniczemu, ludzi mających 
nietylko doświadczenie, zdolności, naukę i chęci, ale jeszcze czas i u- 
rzędowy obowiązek po temu, aby nietylko te różnorodne zdania i rapor-  
ta porządnym obrachunkiem  przeliczać, ale ażeby prócz tego, m aterja- 
łem  dawniej i gdzieindziej już nagromadzonym, lub gromadzącym się, 
wartość ich istotną sprawdzić, lepiej ją  oznaczyć, a choćby i ca łk o w i­
cie nową odszukać. Wskazywać wreszcie summarycznie dokąd się do­
szło i czego najpierw nadal potrzeba, do czego w łaśn ie  dążą treściwe 
całej czynności gazety przeglądy.

W tym celu szperanie w dziełach znakomitych na tej niwie p ra ­
cowników i zasięganie ustnego zdania żyjących, a specjalnie w  różnych 

I gałęziach nauk i zatrudnień pomocniczych usposobionych i czynnie za-
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j ę t y c h  lodz i ,  j e s t  n i c z b ę d n ć m .  P r a c y  t a k o w e j  s i e d l i s k i e m  m u s i  b y ć  o g n i ­

s k o  z b i o r u  d a w n i e j  n a g r o m a d z o n e j  i p o s t ę p u j ą c e j  o b e c n i e  n a  w y ż s z e  

sz cz eb le  w i e d z y  —  j e d n e m  s ł o w e m  m u s i  b y ć  n i e m  s t o ł e c z n e  l u b  s t o s o ­

w n i e  u p o s a ż o n e  j a k i e  m i a s t o ;  o w o  z a t e m  t ak  częs to  p o n i e w i e r a n e  

r o z u m o w a n i e  g o s p o d a r s k i e  z b r u k u ,  j e s t  k o n i e c z n i e  p o l r z e b n e m .  A żc

0 p e w n y c h  w p r z ó d y  n a b y t y c h  s i ł a c h ,  n ie  j e s t  nic  n a  s w o j e m  m i e j s c u  i że 

i s t o t n y  p o ż y t e k  p r z y n i e ś ć  m o ż e ,  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  p o j m u j ę  i d o w o ­

d zę : — I m  o b s z e r n i e j s z ą ,  to j e s t  i m  więce j  z b i o r o w ą  b y ł a b y  r e d a k c j a ,  i m 

w i ę ce j  i n t e l l i g e n c j i  i ś r o d k ó w  m i a ł a b y  do  s w e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  t e m  

p e w n i e j s z ą  b y ł a b y  w  zasadzie ,  t e m  ś m i e l s z ą  i p o w a ż n i e j s z ą  w g ł o s i e ,  

t e m  p o ż y t e c z n i e j s z ą  i p r ę d s z ą  w d z i a ł a n i a c h  i w p ł y w a c h .  S z y b k i  i n i e u ­

s t a n n y  z w i ą z e k  p r a c y  n a  g r u n c i e  z p r a c ą  w k s i ą ż k a c h ,  na  s c s s j a ch  i po  

g a b i n e t a c h ,  p o ł ą c z e n i e  r o z m a i t y c h  d r o b n y c h  w p e w n y c h  m i e j s c o w o ­

śc iac h  o r g a n ó w  w j e d n o  w i e lk i e  z b i o r o w e  o g n i s k o ,  b y ł o b y  o l b r z y m i ą  

d ź w i g n i ą  r o l n i c z e g o  p o s t ę p u .
C z y n n e  już ;  w z w i ą z k u  l u b  w  p r o j e k c i e  b ę d ą c e  w s p ó ł k i  i z a m i a ­

r y ,  n i e w ą t p l i w y m  s ą  n i e y  w k l a r o w a n e g o  a le  w y r a b i a j ą c e g o  się  r u c h u  g o - 

s p o d a r s k i e g o  s y m p l o m a t e m .  C i e r p l i w o ś c i ! . . . .  O d  p r o j e k t u  do  w y k o n a n i a  

d ł u g a  p r o w a d z i  d r o g a .
W s z e l k a  p r a w d a ,  to  w ę z e ł ,  k t ó r y  s i ę  r o z c i n a  ł a t w o  i p r ę d k o ,  a le  

r o z p l ą t u j e  t r u d n o  i p o w o l i .  P r a w d z i w i e  p o ż y t e c z n e  r z e c zy  n i e  p r z e p r o ­

w a d z a j ą  się s z y b k o .  C h w i l a  r o z w a g i  i c h w i l a  o p ó ź n i e n i a  dla  o b r ó b k i

1 p r z e g l ą d u  p l a n u ,  to  z a t r z y m a n i e  w o z u  d la  p o s m a r o w a n i a  k ó ł ,  k t ó r e  

d r o g ę  o  p o ł o w ę  u ł a t w i  i p r z y ś p i e s z y .

Ż e  m a ł o  k t o  p r z e r w a ł  m i l c z e n i e  po  o d e z w i e  R e d a k c j i  R o c z n i k ó w  

g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o ,  to d l a  t eg o t y l k o ,  ż o  w a ż n o ś ć  p r z e d m i o t u  
w s t r z y m u j e  k a ż d e g o  od p o r y  wcze j  o d e z w y .  A wi ęc  w  o cz ek iw a n i u ,  a w i ę c  

w  b r a k u  l e p s z e g o  j e s zc ze ,  p o m i j a j ą c  u j e m n ą  s t r o n ę  p r z y c z y n  t eg o o p ó ­

ź n i e n i a .  z n o s z e n i e  r o z r z u c a n y c h  po k r a j u  s p o s t r z e ż e ń  i o p i n j i ,  w j e d n o  

o g n i s k o  p o d  r o z t r o p n y  k i e r u n e k  ( do  a r c h i w u m  z r e s z t ą ,  j e ż e l i  t ak k to  

chce ) ,  bl iższej  s k a r t  ó w  i ź r ó d e ł  n a u k o w y c h ,  p r a c o w i t e j  i s u m i e n n e j  

R e d a k c j i ,  z o b o w i ą z k u  s t a n o w i ą c e j  p o ś r e d n i c z ą c e  o g n i w o  m i e d z y  u s i ł o ­

w a n i a m i  p r a k t y k i ,  a w s p ó ł d z i a ł a n i e m  n a u k  i t er j i ,  j e s t  b a r d z o  p o ż ą d a -  

n e m .  J a k k o l w i e k  zaś  z b i eg  l i c z n y c h  g a ł ę z i  w i e dz y  i z a t r u d n i e ń  w u m i e ­

j ę t n o ś c i  g o s p o d a r s k i e j ,  w s k a z u j e  racze j  p o t r z e b ę  r o z d z i a ł u  t ych  p o s z c z e ­

g ó l n i e  j u ż  o b s z e r n y c h  w y d z i a ł ó w ,  p o m i ę d z y  p e w n ą  p r a c o w n i k ó w  l iczbę,  

a n i ż e l i  k o n i e c z n o ś ć  k u s z e n i a  się  o t r u d n e  p o ł ą c z e n i e  ich w j e d n e j  o s o ­

b i e ,  j a k k o l w i e k  R e d a k t o r  p i s m a  r o l n i c z e g o  pe r j od y c z n e g o ,  j e d n ą  r ę k ę  na  

k s i ą ż c e ,  a d r u g ą  na  p ł u g u  t r z y m a j ą c y ,  f e n i x r z ec z y w i ś c i e  p o ż ą d a n y ,  m u ­

si d l a  n a s  z o s t ać  i d e a ł e m ,  t e m  b a r dz i e j ,  że ł a t w o  i z w i ę k s z y m  p o ż y t ­

k i e m ,  k i e r u j ą c  p r a k t y c z n i e  c i a ł e m  z b i o r o w ć m  ludzi  p i ó r a  i l em i e s z a  

w y o b r a ż o n y m  w s w e i n  s t a n o w i s k u  b y ć  m o że .  (D.  n )

D O S I M i f t  M O LO W E.
Tulczyn na Podolu dnia 30 marca 1856 roku-

U n as  s t o s u n k o w o  do  cen  p o p r z e d n i c h ,  w u p ł y n i o n y m  kwar t a l e  d r o g o  
p ł a c o n e  były  p r oduk t a :  p s z en i cy  c z e t w e r t ’ d oc h od z i ł  c e n y  o rubl i  sr . .  żyta do 
3  rubl i  owsa  p rzesz ło  3 rub l e ,  a co gorsza,  że n i ews zę dz i e  go d os t a ć  można  
by t o .  Bok przesz ły  niezły b y ł  i m o ż n a  powied- . i eć ,  d o ść  u rodza j ny ,  s t e p o w e  o-  
kol ioe tylko n ieco  chyb i ły  z p o w o d u  b ę d ą c ć j  p i suchy .  S ł a b oś c i  b »d l ęc e  p a n o ­

wały  u nas  w jesioni ,  szczególn i ć j  ks i ęgosusz .  Z d r o w i e  zaś ludzkie,  u t r zy m uj e  

s ię po  odbyt ć j  c h o l e r z e ,  dzięki  Bogu  w d o ś ć  d o b r y m  stanie ,  n i e w i e r n y  tylko co 

kwiec i eń  pokaże;  — b r o ń  Boże  cho l ery .  (Ustęp z l istu P io tra  G lu ziń sk ieg o ).

—  Wc z o r a j  na M u ra n o w ie , c e n a  koni  niewie l e  b ył a  niższą j ak w t y g o ­

dniu  z es z ł ym na P ra d ze .

Gdańsk 17 kwietnia  1856 roku.  — P ocz ta  angielska we w ła ś c i ­
wym czasie nie przyszła,  z telegraficznej  j e d n a k  wiemy depeszy ,  że 
t a rg  poniedziałkowy był bez ożywienia,  że pszenica zagran iczna  po 
ostatnich no t ow an iach  z t rudnością odchodz i ł a ,  a k r a jo w ą  w slab • 
szych ga t un kac h  ze zniżeniem 3 szyi. na  kwar te rz e  k u p o w a n o .  D o ­
wozy były dosta teczne,  głównie z Indji wschodn ich ,  co t akże w h an ­
dlu zboż ow ym j e s t  rzeczą zupełnie nieznaną.

W  skutek stagnacj i  t a rg ó w  angielskich,  na wszys tkich ważniej ­
szych hand lowych p l aca ch  ruch  był zawieszony,  a spekulanc i  o c z e ­
kując rozjaśnienia się pozycji  i no w eg o  ustalenia cen,  w interesa w c h o ­
dzić nie chcieli .— N ot ow an ia  więc pod w pły w em  zupełnego  cofnięcia 
się kupujących,  zostały zniżone we F r a n c j i  o 2 f ranki  na worku ,  a  w 
Hol landj i  o 10 flor. na łaszcie.

U  nas po raz  p ie rwszy  giełda zboż ow a  została dziś o twar tą  i 
parę  ma łych par tyjek z r ąk  do rąk przeszło.

Żyto z wielkiego upa d k u  w 2 eszłym tygodniu c o k o l w i e k  się 
podniosło,  ale p iekarze  j edynie  je tylko na pokrycie codz iennych  p o ­
trzeb kupowali .

Toruń przebyło:  pszenicy ł a sz tów 91,  szefli 37,  siemienia ln i a­
n e g o  15 9 łasz tów.

Czas mieliśmy piękpy, lecz wiet rzny i ch łodny,  codziennie silne 
przymrozki .

K u r s a  z a m i a n :  — L o n d y n  202,  H a m b u r g  4 4 3/ 4, A m s t e r ­
d am  102.  A lek s ,  Makowski e t  eomp.

WIADOMOŚĆ DLA ZIEMIAN RZADZCY POTRZEBUJĄCYCH.
(Artykuł nadesłany).

A g r o n o m  o sob i śc i e  zna n y  w Redakc j i  Gaze ty  Codz ienne j ,  za r zą dz a j ąc y  o d  
lat  kilku r oz l eg ł emi  d o br a mi ,  o b zn a j m i o n y  n au k o wo  i p r ak t yc z n i e  z w e t e r y n a -  
rją,  c h o d o w l ą  owiec ,  b y d ł a ,  umi e j ąc y  d o p e ł n i ć  p o m i a r  j eo me t r y cz n y ,  z rob i ć  
m a p p ę  d ó b r  p o m i e r z on y c h ,  n i we l ac j ę  g r un t u ,  a n s z l a g  i r y s u n e k  b u d ow l i  m a j ą -  
cćj  się pos t awi ć ,  p r z y t ś m  usku t ec z n i a j ąc y  u r zą dz e n i a  d ó b r  na g o s p o d a r s t w a  
p ł o d o zm i e n n e ,  c z ego  już  w kilku rn ić j scach z z u p e ł n ś m  z a d o w o l e n i e m  w ł a ś c i ­
cieli  d o k o n a ł , —  s ł o w e m  człowiek  zdolny,  p e ł e n  chęc i  do  p r a cy ,  n a u k o w o  i p r a ­
ktyczni e  w  s w o i m  z a wo dz ie  z u pe ł n i e  wyksz t a ł cony ,  szuka a lbo  s t a ł e go  zajęcia  
do  g ł ó w n e g o  z a r z ą d u  d ó br ,  a lbo  tóż c h w i l ow e go  do ur ządzen i a  g o s p o d a r s t w a  
tak w mni ć j szyc h ,  j ak  w wi ęks zych  d o b r a c h  na p l o d o z m i e n n e .

S um ie n n i e  p r z ek on a n i  o p r a wd z i we j  zda t noś c i  p o l e c a n e g o  przez  nas  a -  
g r o no m a ,  śmi ał o  p r ze d s t a w i a m y  go  p p .  o b y w a t e l o m  czy do zar ządu ,  czy do  u -  
r ządzan i a  dób r ,  b o  p r ze k o n an i  j e s t e ś m y  na j sumi enn i ć j ,  że z a w o d u  p o l e c e n i e m  
nn s z ćm n i ko mu  nio s p r a w i m y  i że w  każdś j  p o w i e r z on ś j  m u  czynnoś c i  w y ­
wiąże  się z na j wi ęk s zć m s t r ony  i n t e r e so w a n ś j  z a d o w o l e n i e m . —  P r a g n ą c y  b l i ż ­
szą p o w z i ą ś ć  w i a d o m o ś ć ,  r aczy  s ię  zgłos ić  l i s t ownie  f ranco,  l ub  o sob i śc i e  do 
p o d p i s a n e g o  R e da k t or a  o d po wi e d z i a l n e g o  Gaze ty  Codz iennój  p od  Nr.  4 7 ł g ,  p r zy  
ul icy Rymars k i e j .  •!»« K a n t y  (»rt‘g«rOwiC«.

W drukarni  J. Ungra.  — Wol no  druk  wać -  Wars  m m  dma 14 26)  kwietnia  1856 r . — Slarszy Cenzor ,  r adzra  honorowy .  H e r t z .


